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WAKACJE Z... 


30 września upływa termin nad 
syłania prac na konkurs „Śladami 
Czarodzieja z Nantes”. 

© Juliuszu Verne — Czarodzieju 
z Nantes powiadano, że ,,przewi- 
dział XX wiek". Zaproponowaliśmy, 
abyś ruszył Jego śladami. Abyś 
próbował przewidzieć! Abyś zapro- 
ponował coś nowego! Coś na XXI 
wiek! 

No i jak? Spróbowałeś? Wymyśli- 
łeś? 

© Napisałeś e Narysowałeś 
© Zaprojektowałeś e Bierzesz 
udział w naszym konkursie? 


e Na przesyłce z pracą konkursową koniecznie napisz: „Śladami Cza- 
rodzieja z Nantes”. 

© Na stronie 7 rozwiązanie. telewizyjnego konkursu „W 9 dni dookoła 
Verne'a". 


Na podwórku 
Pę i ma łące 


, (CAF). Już czwarty letni sezon artyści „Teatru w drodze”, 
w wozach ciągnionych przez konie, wędrują 


po wsiach i mia- 


spektaklem Marii Kossakowskiej i Janusza 
„Szczurołap”. Teatr działa przy Zarządzie Krajowym Związ- 
ku Młodzieży Wiejskiej, a patronuje mu Teatr Wsi Polskiej 


lalkowych, są wśród nich także artyści cyrkowi. Wszędzie 
gdzie zawitają, spotykają się z serdecznym przyjęciem. 

Dla niektórych młodych widzów, a także ich rodziców jest 
to czasami pierwsze spotkanie z teatrem. Dlatego też bardzo. 
gorąco oklaskują występy, z dużym przejęciem i zaintereso- 
waniem śledzą widowisko. A scena znajduje się pod gołym 
niebem, często na środku wsi lub na placu między blokami, 
miejsc więc nikomu nie brakuje, a i za bilety płacić nie trze- 
ba. Chociaż widzowie na ogół nie szczędzą grosza wrzuco- 
nego do kapelusza głównego wykonawcy. Na pożegnanie to- 
warzyszy wszędzie zaproszenie na rok przyszły. Do zoba- 
czenia więc w drodze! (hs). 


Fot. CAF 


steczkach naszego kraju. W tym roku wyruszyli na trasę ze 
Galewicza 


Trupa liczącą kilkanaście osób to zawodowi aktorzy teatrów 


Piccolo Coro dell Antoniano 


w Polsce 


Szczegóły na str. 4—5 
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Fot. M. Włodarski 


Tylko dziś, w sobotę, 26.09.87 


sprzętu 


turystyczno-sportowego i harcerskiego 


E Giełdę przygotował 5 Szczep Warszawskich Drużyn Harcerskich 
Ę i Zuchowych. Zaprasza na nią wszystkich, którzy chcą kupić, 
2 Pe sprzedać, zamienić: namioty, plecaki, obuwie sportowe i tury- 
LurY* styczne, wydawnictwa ZHP, sprzęt muzyczny itp. Przewidziane są 


stoiska CSH, Zespołu Wydawniczego Hufca ZHP Mokotów oraz ze 


słodyczami. 


Miejsce: dziedziniec szkoły podstawowej przy ul. Narbutta 14 
Termin: 26.09.87 (sobota) w godz. 10—15 


Floryda częścią... 
Afryki 


Półwysep Floryda w Ameryce Pół- 
nocnej był kiedyś częścią Afryki — do 
takiego wniosku doszli uczeni po prze- 
prowadzeniu szczegółowych badań 
geologicznych. Struktury geologiczne 
Florydy różnią się od budowy przyleg- 
łych do półwyspu części kontynentu, 
natomiast pasują do Afryki Zachodniej. 
Sondaże sejsmiczne ujawniły „szew” 
między Florydą a resztą kontynentu. 
Jest to wyraźny rozłam skorupy ziem- 
skiej w południowej części stanu Geo- 
rgia w USA. Rozłam ten biegnie w kie- 
runku północno-zachodnim. Występuje 
tam również wyraźna anomalia magne- 
tyczna. Dane paleomagnetyczne po- 
twierdzają hipotezę, że ok. 180 milio- 
nów lat temu Afryka swoim zachodnim 
krańcem... uderzyła o Amerykę Północ- 
ną. Później ok. 135 mln lat temu przyle- 
gające do siebie kontynenty stopniowo 
się rozdzieliły. Wówczas Afryka straciła 
niewielki odprysk — dzisiejszą Florydę. 
Ten odłamek Afryki został wklinowany 
w kontynent  północno-amerykański. 
Również w zachodniej części kontynen- 
tu występują obce elementy. Niektóre 
formacje geologiczne Kalifornii i Alaski 
były kiedyś częścią Australii. Kawałek 
Australii po oderwaniu się od głównej 
płyty kontynentalnej stopniowo prze- 
mieszczał się na półkulę północną, kil- 
kakrotnie zderzając się z Ameryką Pół- 
nocną. W wyniku tych kolizji oderwany 
od Australii fragment lądu rozpadł się 


—na mniejsze kawałki. O NDSPCSZE 


PYTON-MASKOTKA 


Członek parlamentu Kenii, Ojwan 
K'Ombudo, wystąpił do rządu z inter- 
wencją w Ministerstwie Turystyki, które 
przekazało do ZOO w Nairobi 7,5-me- 
trowego pytona imieniem Omweri. Za- 
branie pytona spowodowało — jego 
zdaniem — suszę, która przyczyniła się 
do złych zbiorów, sprowadzając ponad- 
to na plemię Nyakach wiele innych nie- 
szczęść. Jeżeli pyton nie zostanie 
zwrócony, odpowiedzialność za klęskę 
głodu spadnie na rząd — stwierdził Oj- 
wan K'Ombudo, podkreślając, że Om- 
weri jest „dobrym duchem” plemienia 


MĄŻ 


KLUBY e KLUBY e KI. 


© Foto i fonoamatorzy © Zagadkownicy 


e Klub z kotką Psotką 


Top fonoamatora 


Wraz z kolegą postanowiłem założyć 
klub „Top fonoamatora". Z należącymi 
do klubu (liczba członków nieograni- 
czona) będziemy wymieniać się fotosa- 
mi, nalepkami wykonawców muzyki dis- 
co itp. Głównym zadaniem klubu bę- 
dzie lista przebojów (dyskotekowych), 
na którą trzeba głosować, aby należeć 
do klubu. Liczba pozycji na liście i czę- 
stość ukazywania się jej będzie zależa- 
ła od głosujących. My proponujemy, 

_ aby lista była co tydzień. Po każdym 
„notowaniu wśród głosujących rozloso- 

. wane zostaną nagrody (fotosy, plakaty 
itp.). Aby głosować, należy na kartce 
pocztowej napisać tytuły i nazwy wyko- 
nawców dziesięciu piosenek. Żeby 
otrzymać notowania listy, należy przys- 
łać zaadresowaną kopertę ze znacz- 
kiem i napisać numery brakujących no- 
towań. Marcin G., ul. Płk. St. Dąbka 
205/A/4 81-155 Gdynia. 


Modelarstwo papierowe 
ERA EA SKA 


Mam 12 lat. Pragnę założyć klub mo- 
delarzy papierowych. W klubie będzie 


' można wymieniać się czasopismami o” 


modelarstwie, a także planami mode- 
larskimi. Kto sam zrobił jakiś model 
papierowy, niech napisze. Proszę o 
przysłanie koperty ze znaczkiem, zaad- 
resowanej do siebie. Do klubu może 
należeć każdy. Mile widziani będą 
członkowie z zagranicy. Mój adres: Ro- 
bert Janewicz, ul. Graniczna 11, 17-200 
Hajnówka, woj. białostockie. 


„Zagadkownica” 


Mam 11 lat, postanowiłam założyć 
klub „Zagadkownica”, ponieważ bar- 
„, dzo lubię rozwiązywać różne rebusy, 
krzyżówki oraz zagadki. Od razu chcia- 
łabym ogłosić konkurs na najciekawszą 
i najtrudniejszą zagadkę. Nie mają to 
być przepisane zagadki z „Płomyczka”' 
lub z innych czasopism, .mają być 
przez Was wymyślone. Gdy przepisze- 
cie zagadkę, nie będziecie w konkursie 
brać udziału. Wybiorę 10 zagadek a au- 
torów* nagrodzę legitymacją i plakietką 
klubu. Pod zagadką napiszcie imię, na- 
zwisko, i wiek. Będą organizowane je- 
szcze inne konkursy. Zajęte przez was 
miejsca będą na plakietce. Gorąco pro- 
szę o przesłanie w listach koperty za- 


e Chcielibyśmy nawiązać kontakt ze 
szkołami lub drużynami harcerskimi, 
których patronem jest mjr Henryk Su- 
charski. Piszcie pod adresem: KI. VII b, 
Szkoła Podstawowa nr 3 im. mjr. Hen- 

' ryka Sucharskiego, ul. 1 Maja, 14-400 
Pasłęk; e Przygotowujemy się do nada- 
nia naszej szkole imienia Janusza Kor- 
czaka. W związku z tym prosimy samo- 
rządy szkolne szkół podstawowych no- 
szących imię tego wielkiego przyjaciela 

„ dzieci ó nawiązanie z nami kontaktu. 
Bylibyśmy bardzo wdzięczni, jeżeli ze- 
chcielibyście nadesłać nam zdjęcia z 
uroczystości nadania imienia Waszej 
szkole, a także opis pracy nad pozna- 
niem patrona. Wasze informacje bardzo 

+ pomogłyby nam w przygotowaniach do 
tak ważnego dla nas dnia, Rada Ucz- 
niowska kl. VIl, Szkoła Podstawowa w 
Bachorcach, 88-182 Bachorce; g Za 
pośrednictwem „ŚM”  pragnęlibyśmy 

__ nawiązać kontakt ze szkołami noszący- 

mi imię Arki Bożka. Nasza szkoła może 

Ę jcić się tym patronem, śląskim 

aczem, który całe życie, poświęcił 
lce o polskość Śląska. Pragniemy 
rozpropagować jego sylwetkę. Wierzy- 


adresowanej do siobie | znaczka, oto 
mój adres: Agnieszka Hottmann, ul. 
Keplera 46/18, 60-149 Poznań. 


Klub z kotką Psotk« 


Jest has trzy: Renata (12 lat), Małgo- 
rzata (12), Anna(11 lat). Myślimy, że bę- 
dzie nas więcej. Pragniemy założyć 
klub. Ogłaszamy konkurs na najdowcip- 
niejszą nazwę naszego klubu. Interesu- 
Jemy się zwierzętami, lecz szczególnie 
psami i kotami. Posiadamy także parę 
książek na temat zwierząt. Mamy włas- 
ną kotkę Psotkę. W wolnych chwilach 
zajmujemy się wymyślaniem gier, za- 
gadek i dowcipów. Jeżeli macie kłopoty 
ze zwierzętami, napiszcie! Niech piszą 
do nas także Ci, którzy chcieliby mieć 
zwierzęta, Ci, którzy do nas 'napiszą, 
otrzymają legitymację i zostaną wpisa- 
ni do naszej kroniki. 

Chcemy także, aby nasza kronika by- 
ła ozdobiona widokówkami, grami, za- 
gadkami i dowcipami nadesłanymi 
przez Was. Nawiążemy także korespon- 
dencje z klubami o podobnych zainte- 
resowaniach. W listach prosimy o napi- 
sanie czytelnego adresu i przysłanie 
nam zwrotnej koperty i znaczka. Pisz- 
cie pod adresem: Renata Kozioł, Go- 
rzyce 422/2 39-432 Gorzyce, woj. tar- 
nobrzeskie. 


„Plastuś"” 


Ja i mój kolega postanowiliśmy zało- 
żyć klub „Plastuś”. Kto lubi lepić z pla- 
steliny, niech napisze. Będziemy się 
wymieniać pomysłami na figurki żołnie- 
rzyków z różnych krajów z Il wojny 
światowej. Każdy kto chce, może przys- 
łać projekt figurki wojskowej lub przez 
siebie wymyślonej, nie pochodzącej z 
żadnej formacji wojskowej; dostanie za 
to legitymację. Można też przysyłać li- 
sty z zapotrzebowaniem na projekty, 
które zaraz wyślemy. Piszcie pod adre- 
sem: Robert Zelman, ul. Pana Tadeu- 
sza 13/70, 10-314 Olsztyn. 

P.S. Każdy członek musi podać dane 
personalne — tzn. rok urodzenia, imię i 
nazwisko. 


Klub bez-nazwy 
Jestem dwunastolatką, pragnę zało- 


żyć klub, w którym „spotykałyby” się 
osoby mające kłopoty, samotne i po- 


e Fani, wielbiciele i miłośnicy © Plastuś 


© Kolekcjonerzy 


trzebujące rady, Chciałabym Wam po- 
móc w różnych kłopotach. Chciałabym, 
żeby pisały toż osoby niepełnospraw- 
ne. Proszę o przysyłanie zaadrosowa- 
nej koperty ze znaczkiem (zwrotnym). 
Mój adres: Monika Korzeniowska, ul. 
Wesoła 26/4, 50-524 Wrocław. 

P.S. Pomóżcie mi znaleźć nazwę dla 
klubu (będą nagrody). 


Jesteśmy dwie przyjaciółki — Ada i 
Ania. Mamy po 12 lat. Chciałybyśmy 
założyć klub pod nazwą „Przyjaźń'”. 
Mogą do nas pisać dziewczęta i chłop- 
cy w wieku 11 do 14 lat. Pomożemy 
wam znaleźć osobę, której będziecie 
mogli zaufać — przyjaciela. Opisujcie 
w listach do nas swoje zainteresowa- 
nia. Prosimy o podanie swojej daty uro- 
dzenia oraz przysłanie jednego zdjęcia 
do naszej klubowej kroniki i dołączenie 
zaadresowanej do siebie koperty ze 
znaczkiem. Nasze adresy: Adriana Ros- 
penda, ul. M. Kopernika 6/56, 88-400 
Żnin, Anna Terzyk, ul. M. Kopernika 
4144, 88-400 Żnin. 


Fotoamatorzy 


Ja i mój kolega postanowiliśmy zało- 
żyć klub fotoamatorów. Interesujemy 
się fotografią czarno-białą. Sami wywo- 
łujemy zrobione zdjęcia, co sprawia 
nam dużą satysfakcję. Ja, czyli Seba- 
stian (16 lat) zajmuję się fotografiką od 
pięciu lat, zaś Robert od dwóch lat. Og- 
łaszamy konkurs na najśmieszniejsze 
zdjęcie. Ci, którzy zmieszczą się w 
pierwszej piętnastce, zostaną członka- 
mi klubu. (Uwaga — cenne nagrody!) 
Listy z załączoną zaadresowaną koper- 
tą i znaczkiem na odpowiedź prosimy 
nadsyłać pod. adresem: Sebastian 
Chancewicz, ul. Lelewela 39/1, 76-200 
Słupsk. 


iłośnicy koni 


Mam 15 lat i za pośrednictwem „ŚM 
chciałabym zorganizować klub miłośni- 
ków koni pełnej krwi i czystej krwi 
arabskiej. Posiadam wiele informacji 
na temat wyścigów i koni. Do klubu 
mogą pisać również osoby posiadające 
informacje o sporcie  jeździeckim 
(WKKW, skoki, ujeżdżanie itp.) Listy 


kierujcie pod adresem: Beata Chajęc- 


I  ććććć 000000000 000000 


Nawiążemy kontakt ze szkołami 


my, że pomogą nam w tym uczniowie 
innych szkół noszących imię Arki Boż- 
ka. Mamy nadzieję, że wspólnie zorga- 
nizujemy wiele ciekawych imprez i na- 
wiążemy interesujące znajomości. Je- 
żeli gdzieś na terenie Polski są szkoły 
noszące Jego imię, prosimy o wiado- 
mości. Nasz adres: kl. VI, Szkoła Pod- 
stawowa nr 47 im. Arki Bożka, ul. T. 
Kościuszki 4, 42-670 Bytom; e 2 DSH 
„Piranie'” prosi o kontakt drużyny i 
szczepy noszące imię Aleksandra Ka- 
mińskiego. Oto nasz adres: 2 DSH „Pi- 


ranie”, ul. Brzeska 51, 87-840 Lubra- - 


niec; e Patronem naszej szkoły jest 
gen. Józef Wybicki, twórca naszego na- 
rodowego hymnu. Jesteśmy bardzo du- 
mni, że właśnie ten wielki Polak został 
naszym patronem. Staramy się zebrać 
jak najwięcej informacji o Józefie Wy- 
bickim. W szkole zorganizowaliśmy Iz- 
bę Pamięci poświęconą historii „Ma- 
zurka Dąbrowskiego”. Znajdują się w 
niej również gabloty z dokumentami i 
wiadomościami dotyczącymi życia jego 


twórcy. Przedstawiciele naszej szkoły 
brali udział w konkursie wiedzy o Józe- 
fie Wybickim i zajęli 1 miejsce. Wierzy- 
my, że w Polsce znajdują się inne 
Szkoły noszące imię Józefa Wybickie- 
go. Chcielibyśmy nawiązać z nimi ko- 
respondencję. Moglibyśmy w przyszłoś- 
ci doprowadzić do spotkania naszych 
szkół. Bardzo prosimy, piszcie do nas: 
Szkoła Podstawowa im. gen. Józefa 
Wybickiego, Trzcińsk; e Poszukujemy 
informacji o patronie naszej szkoły. 
Jest nim Władysław Orkan. Mamy na- 
dzieję, że uczniowie innych szkół no- 
szących imię Wł. Orkana pomogą nam. 
Może oprócz korespondencji dojdzie do 
spotkania przedstawicieli szkół i być 
może, że nasza miejscowość stanie się 
gospodarzem wspólnych uroczystości. 
Jest to wieś o dużych walorach tury- 
stycznych, położona w Beskidzie Wys- 
powym, a więc w pięknym regionie, 
Uczniowie kl. VIi, Szkoła Podstawowa. 
im. Władysława Orkana w Rozdzielu, 
32-731 Żegocina; e Zwracamy się z 


ka, ul. Orzycka 1 m. 74, 02-695 Warsza- 
wn. 


Mam 14 I niedawno założyłam klub 
dowcipów o Masztalskim pod nazwą 
„Uwaga Masztalski(' Mogą do niego 
nalożoć wszyscy miłośnicy Masztal 
skiego | jogo dowcipów. Wystarczy 
przysłać jadon dowcip o Masztalskim 
oraz dołączyć do listu zaadrosowaną 
kopertą ze znaczkiem. Członkowie klu- 
bu dostaną legitymację i zostaną wpi 
sani do księgi klubowej. Będą organi- 
zowano liczne konkursy z nagrodami. 
Aleksandra Kwiatkowska, ul. Limanow- 
skiego 115 m. 13, 91-334 Łódź. 


Każdy, kto interesuje się tenisem zie- 
mnym, może napisać do mnie. Można 
będzie się dowiedzieć wielu ciekawych 
rzeczy o tenisie. Warunkiem przyjęcia 
będzie odpowiedź na 3 pytania: 

1) Od ilu lat i co ile lat rozgrywany jest 
turniej na kortach Wimbledonu? 

2) Co to jest: stopwolej, dropszot 

3) W którym roku zaczęto rozgrywać 
międzynarodowy turniej sportowy o PU- 
CHAR DAVISA. Piszcie pod adresem: 
Michał Siekiera, ul. Biegasa 46 m. 2, 
44-100 Gliwice. 


Mam 14 lat i interesuję się chemią. 
Postanowiłem założyć. klub miłośników 
chemii. Celem klubu będzie pogłębia- 
nie wiadomości z chemii organicznej, 
nieorganicznej, fizycznej itp. Możliwa 
będzie wymiana książek. Każdy kto 
chce należeć do klubu, niech napisze 
pod adresem: (przysłać znaczek i zaad- 
resowaną kopertę) Tomasz Jamucz, ul. 
Obr. Stalingradu 24, 32-020 Wieliczka. 


Założyłam klub pod nazwą „Mój 
idol". Może do niego należeć, każdy, 
kto ma swojego muzycznego idola, a 
także Ci wszyscy, którzy interesują się 
muzyką, zespołami i solistami. Będzie 
wymiana zdjęć, plakatów, „fotek” i róż- 
nych informacji. Przysyłajcie swoje 
zdjęcia, jeżeli chcecie otrzymać legity- 
mację klubu. Napiszcie także dokładny 
adres, imię i nazwisko. Kto nie chce 
być posiadaczem legitymacji; zdjęcia 
nie musi przysłać. Ogłaszam od razu 
konkurs na znaczek klubu. Wśród naj- 
lepszych będą rozlosowane nagrody a 
następnie każdy z członków otrzyma ta- 
ki znaczek. A więc piszcie pod adre- 
sem: Joanna Wawrzonkiewicz, ul. Judy- 
ma 10, 58-309 Wałbrzych. 

P.S. Na każdy list obiecuję odpisać. 


prośbą do wszystkich szkół noszących - 


imię Krzysztofa Kamila Baczyńskiego 
(lub zamierzających je przyjąć) o nawią- 
zanie kontaktu z naszą szkołą. Pragnie- 
my pogłębić wiadomości o życiu i twór- 
czości tego wybitnego młodego poety w 
związku z nadaniem naszej szkole Je- 
go imienia. Samorząd Uczniowski przy 
Szkole Podstawowej, ul. J. Kochanow- 
skiego 55, 43-410 Zebrzydowice; e Je- 
steśmy uczniami VII klasy Szkoły Pod- 
stawowej im. Władysława Broniewskie- 
go i pragniemy nawiązać kontakt z in- 
nymi szkołami w Polsce, których patro- 
nem jest ten wielki poeta. Chcielibyśmy 
dowiedzieć się, jak uczniowie tych 
szkół organizują życie szkolne, jak ob- 
chodzą święto szkoły, w jaki sposób 
zdobywają wiadomości i pamiątki o pa- 
tronie, czy samorząd szkolny utrzymuje 
kontakt z rodziną poety. Wierzymy, że 
dzięki korespondencji z innymi szkoła- 
mi zbierzemy jeszcze więcej informacji 
o życiu i twórczości patrona. Uczniowie 
kl. VII c, Szkoła Podstawowa nr 18, im. 
Władysława Broniewskiego, ul. Gwardii 
Ludowej 13, 41-300 Dąbrowa - Górnicza 
woj. katowickie 


sprawy 


Samo życie 


Jestem stałą czytelniczką „AP” I 
dlatego napisałam ten list. Często 
piszecio o samotności. 

Od pierwszej klasy nie miałam 
przyjaciółki Bardzo często płaka- 
łam do poduszki, poniewaź czułam 
sią w szkole bardzo samotnie. Pa- 
trzyłam Jak inne koleżanki bawią się 
razem na przerwach. Czasami 
chciałam nawiązać z nimi kontakt. 
Owszem, udawało mi się to. Miałam 
przyjaciółki niby to na dobre i na 
złe. Już myślałam, że jest dobrze, 
że zostałam zaakceptowana, ale za- 
wsze wkraczała jakaś dumna, obra- 
żona koleżanka, która była zła, że z 
taką jak ja to wszyscy, z nią „bied- 
ną, opuszczoną” nikt nie rozmawia. 
No i wszystko brało w łeb. 

Wreszcie zezłościłam się i zaczę- 
łam pchać się na siłę między nich. 
Postanowiłam wiedzieć wszystko o 
sprawach klasowych. Często się 
śmiałam, byłam bardzo koleżeńska i 
uprzejma. Wreszcie udało się. Te- 
raz z całą klasą jestem zgrana. 
Uczestniczę we wszystkich impre- 
zach klasowych (czasem je sama 
organizuję). 

Trzymajcie się wszyscy samotnicy 
i samotnice! Spróbujcie zrobić tak 
jak ja, może Wam się uda. To dia 
Was piszę ten list. 


Jak będzie 


w nowej szkole? 


Skończyłam szkołę podstawową. 
Przez całe osiem lat było nam dob- 
rze i źle, ale nawzajem pomagaliś- 
my sobie. W ostatnim roku było na- 
dzwyczaj dobrze. Nadszedł ostatni 
dzień nauki, przed rozdaniem świa- 
dectw składaliśmy ślubowanie oraz 
odczytaliśmy uroczyste pożegnanie. 
Były w nim piękne, czułe słowa do- 
tyczące naszej, wychowawczyni.” 
Wszyscy płakaliśmy — my, nasi ro- 
dzice, nauczyciele. 

Nie wiem jak będzie w nowej 
szkole. Boję się. 

„Angelika” z Kieleckiego 


Wstydzę się! 


Niedawno do kawiarni w . mojej 
dzielnicy przyjechał samochód cię- 
żarowy z Luxemburga. Dosta 
przywieżli słodycze i oczekiwali na 
rozładunek. Ale nie o tym zamie- 
rzam napisać. 

Otóż kolorowy samochód od razu 
przyciągnął liczne rzesze dzieci. 
Przybysze uśmiechając się patrzyli 
na małych Polaków. W pewnym mo- 
mencie kierowca otworzył drzwiczki. 
Tłum poruszył się w podnieceniu. 
Dostawca wyrzucił gruby plik kolo- 
rowych nalepek. Zebrani rzucili się 
na nie z potwornym wrzaskiem. To. 
ten właśnie wrzask przyciągnął 
mnie, bo akurat tamtędy przejeżdża- 
łem rowerem. Przyciągnął też do- 
rosłych. Zastanawiałem się czy roz- 
pędzą dzieci. Ale nie. Patrzyli w 
milczeniu. . i 
«Tymczasem dzieci skończyły wy- - 
dzierać sobie nalepki. Pochowały je _ 
I znów cisnęły się do kabiny. Wi- 
działem, że kierowca patrzył na nie, 
jak na rzadkie okazy. Potem odwró- 
cił się do kolegi i coś do niego po- 
wiedział. Być może wyraził żal, że 


_nie zabrał ze sobą kamery lub apa- 


burczycy śmieli się bardzo, kiedy 
jeden z nich rzucił w stronę dzieci 
sfatygowane pudełko po. jarach. m 
Nie wierzyłem własnym oczom. Mol 
rodacy bili się o nie, niczym o o|- 
czyznę! Tak samo było, kiedy cu- 
dzoziemiec odwinął z papierka 
kierek i pokazał zebranym. Wy: 


| 
| 
j 
ratu fotograficznego. Obaj Luksem- 


Zasłyszane w radiu 


Jak pan sądzi 


czy dobrze się stało, że mło 


dzież podjęła problem nadużywania alkoholu w naszym społeczeństwie 


— Oczywiście, nie wyobrażam sobie Innej sytuacji. Przecież 


alkoholizm 


to także problem najmłodszych. Oni często najbardziej odczuwają jego 


skutki: bijatyki, bieda w domu, rozbite rodziny 
wać dzieci i młodzież od tej sprawy? Niestety 


„wychowawcy”” 


Jak więc można odsu 


zdarzają się wśród nas 


, którzy chcą tak właśnie robić w imię oryginalnie pojęte: 
go zapewnienia dzieciom beztroskiego życia 


„Niech się śmieją mó 


wią oni. Ale co mają zrobić ci wszyscy najmłodsi, którzy w domach mo 
gą znaleźć -wyłącznie wódkę i zagrychę, zaś jedyną ich zabawką jest 
kapsel od butelki uformowany w łabędzia? 


Obrazki z wystawy 


brew temu, co rzeczywiście tu i 

ówdzie się proponuje jako spo- 
sób na szczęśliwe dzieciństwo — mło- 
dzi ludzie nie dają się odsunąć od 
spraw, które są im bliskie. A że do tych 
spraw należą także nasze plagi spo- 
łeczne z narkomanią i alkoholizmem na 
czele — to już inny, jakże przykry prob- 
lem. 

W warszawskim Klubie Międzynaro- 
dowej Prasy i Książki na Nowym Świe- 
cie zorganizowano wystawę prac na- 
desłanych na konkurs pod hasłem: 
„Młodość — Trzeźwość”. Wzięli w nim 
udział uczniowie szkół podstawowych i 
średnich z całego kraju. Udowodnili 
przy tym, że nie tylko dostrzegają prob- 
lem, lecz także potrafią znaleźć w nim 
pewne aspekty ukryte przed okiem 
starszych oraz takie, o których dorośli 
mówią niechętnie lub wcale 

Na jednej z prac świnia rozmawia z 
człowiekiem. Ona w swojej normalnej 


pozycji, on — już na czworakach. Ona 
dziwnie czysta (pewnie gospodarz dba 
o nią), on — jeszcze w miarę czysty 


(może nie zdążył się jeszcze uświnić, a 
może autor pracy nie wiedział, w jaki 
sposób przedstawić prawdziwy wizeru- 
nek „prawdziwego” pijaka?) 

Znaleźli wspólny język? Nie — świ- 
nia nie pije... 

Sala, w której wystawiono prace kon- 
kursowe, przez cały czas świeciła pust- 
kami. Czasem tylko zajrzał do niej jakiś 
przypadkowy przechodzień lub ktoś, ko- 
mu tędy właśnie wypadła droga do biu- 
ra lub czytelni prasy. 

Tu się nie przychodzi na taką wysta- 
wę TAKICH, autorów, bo po co? Nie ma 
drogich biletów, po które trzeba stać 
przez całą noc, nie ma bitew przed 
wejściem do galerii. 

Na wystawie „3x Paryż” w Zachęcie 
były tłumy. Dobrze, bo wielką sztukę 
trzeba oglądać. Inna sprawa, że wielu 
zwiedzających tamtą wystawę — nie 
czarujmy się — nie miało zielonego 
pojęcia, o co chodziło twórcom niektó- 
rych obrazów. Dla nich liczyło się, że 
„byli na Picassie”, i nic więcej. Komu 
natomiast chciałoby się przyjść, by 


obejrzeć na przykład pracę uczennicy z 
Oławy? 

Latem w Warszawie przebywa wiele 
wycieczek i kolonii — dlaczego żadna z 
tych grup nie zajrzała nawet do galerii? 
Aż boję się pisać, że z lenistwa, bo a 
nuż ktoś się oburzy, przedstawiając sto 
innych powodów.. 

Na schodkach przed „empikiem'” na 
Nowym Świecie siedzi grupka koloni- 
stów. 

— Czy wiecie, że tu, niedaleko jest 
wystawa prac waszych rówieśników na 
temat alkoholizmu? 

— Nie... 

— A czy zdarzyło się wam zetknąć 
w jakiś sposób z problemem naduży- 
wania alkoholu? 

— Tak, widzieliśmy dziś takiego pija- 
nego faceta. Siusiał pod drzewem w 
Łazienkach; ale było śmiesznie! 

— Anie poszlibyście na tę wystawę? 

— Nie wiemy, czy nam pani pozwoli. 
Poza tym zaraz idziemy do Muzeum 
Narodowego. 


JAROSŁAW MACHOWIAK 
Fot. Mieczysław Włodarski 


s Tylko przez 3 3 tygodnie sklepy CSH sprzedawać będą 


MUNDURY HARCERSKIE I ZUCHOWE 
PO' NIŻSZEJ CENIE 


Centralna Składnica Harcerska przez 3 tygodnie, w okresie od 21 
września do 10 października b.r. wprowadza bonifikatę na zakup 
niektórych swych towarów. | tak: 25 proc. tańsze będą mundury zu- 
chowe i harcerskie, a 30 proc. mniej będzie się płacić za chlebaki, 
torby sanitarne, worki żeglarskie, peleryny, „kangurki (rozmiar do 


164 cm), mundury żeglarskie. 
Skorzystajcie z okazji! 


YA aczęli dawno. Jeszcze w latach 
pięćdziesiątych, kiedy „Świat Mło- 
dych'' inaugurował „Czwórbój Lekkoat- 
letyczny” i „Złoty Krążek”. Sami zbu- 
dowali najpotrzebniejsze urządzenia i 
wystartowali. Niczym burza przedzierali 
się przez kolejne eliminacje i skutecz- 
nie rozprawiali się z rywalami na za- 
wodach centralnych — latem na bieżni 
i skoczniach, zimą na lodzie. Udanie 
wystartowali też w finałach międzyna- 
rodowych czwórboju. 

Pożółkłe ze starości dyplomy, pocie- 
mniałe puchary, kilka medali i fotogra- 
fi. przypominają coraz bardziej zacie- 
rające się w pamięci wydarzenia. Właś- 
ciwie w Jabłonowie mało kto o nich pa- 
mięta. Takie jest zresztą życie, dominu- 
ją sprawy aktualne. 

W szkole myślą o małym chociażby 
stadionie. Dyrektor Marian Baliński 
wie, że bez bieżni i skoczni nie ma dziś 
szans na skromne nawet sukcesy. 
Zwłaszcza w lekkiej atletyce, gdzie bez 
tych urządzeń — to jak z motyką na 
słońce. Sprawy jednak nie można ru- 
szyć, bo brak pieniędzy, wykonawcy, 
materiałów, odpowiednich _ paragra- 
fów... Ale młodzież z „Kusocińskiego'' 
chciała biegać. Cóż było robić? Trasę 
biegową poprowadzono... ulicami mia- 
steczka. Najpierw rywalizowali „we 
własnym sosie”. Jednak sześć lat temu 
postanowili zorganizować dużą impre- 
zę, także dla chętnych z całego kraju. 
Taką z pełnym olimpijskim ceremonia- 
łem. I w ten sposób narodził się co- 
roczny „Memoriał J. Kusocińskiego i B. 
Malinowskiego”. Rozgrywany jest za- 
wsze pod koniec maja, a startuje bie- 
gowa czołówka nie tylko z wojewódz- 
twa toruńskiego. W trochę senny pejzaż 
Jabłonowa wdarła się wyjątkowo cieka- 


wa impreza, którą oglądają dosłownie 
wszyscy. mieszkańcy. | zagrzewają 
swoich do walki. Wiesław Perszke i 


Maciej Wasilewski (obecnie obaj „,Za- 
wisza' Bydgoszcz) musieli mocno 
„Szlifować' jabłonowski asfalt, skoro 


należą teraz do krajowej elity biegaczy. 
Byli kiedyś podporą szkolnego klubu 
„Osa”. Ale jego opiekun Zbigniew So- 
wiński i pozostali nauczyciele wf mają 
już następców Wieśka i Maćka. Jednym 
z nich jest Tomek Sadowski. Tylko kon- 
tuzja nogi sprawiła, że w ostatnim me- 
moriale nie stanął na podium. Jednak i 
tak dość długo spoglądali na Tomka 
przybyli na imprezę trenerzy gru- 
dziądzkiej „Olimpii”. Chcą go mieć kie- 
dyś w swoim klubie. Upatrzyli też sobie 
paru innych jego kolegów. 

Skoro już mówimy o „Memoriale Ja- 
nusza Kusocińskiego i Bronisława Ma- 
linowskiego', organizowanym przez 
„Osę”, warto zaapelować do Zarządu 
Wojewódzkiego SZS w Toruniu o włą- 
czenie tej imprezy na stałe do kalenda- 
rza zawodów. Nie ukrywamy, że chodzi 
tu o wsparcie finansowe potrzebne do 
jej prowadzenia. 


sa' ma żądło dość ostre i mało 

kto przetrzymuje jej skuteczny 
atak. I to nie tylko w biegach. Równie 
dobrzy, a może nawet jeszcze lepsi są 
jabłonowianie w badmintonie. Pierzasta 
lotka jest im posłuszna niczym odpu- 
stowa piłeczka przywiązana gumką do 
palca. Podpatrywałem grę Doroty Pe- 
trykowskiej, Sebastiana Topolewskiego, 
Krzysztofa Boguckiego... Demonstrowa- 
li uderzenia wysokiej klasy. Mało im 


„już liderowania w swoim wojewódz- 


twie. Jeżdżą zatem do Słupska, Bydgo- 


NAJWYŻSZE 
SZCZYTY ZIEMI 


NANGA . 


(8125 m n.p.m.) Ą 


Na zdjęciu: 
Południowa ściana Nangi Parbat 
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szczy i tam próbują ogrywać coraz zna- 
komitszych. 3 

Ciekawe, czy śladami biegaczy i bad- 
mintonistów pójdą piłkarze ręczni. Sta- 
nowią najmłodszą sekcję „Osy”, ale 
trenują podobno równie solidnie. Nie- 
dawne wakacje spędzili nawet na spe- 
cjalnym obozie szkoleniowym w Soś- 
nie. Co potrafią — wykażą najbliższe 
mecze z drużynami innych szkół. 

Wiele można by jeszcze pisać o 
sportowcach  jabłonowskiej  „podsta- 
wówki”'. Ale chyba nie ma sensu robie- 
nia wyliczanki ich możliwości i zwy- 
cięstw. Bo od tych sukcesów ważniej- 
sze chyba jest to, że pasjonują się 
sportem niemal wszyscy tamtejsi ucz- 
niowie. Zarząd SKS organizuje różne 
rozgrywki międzyklasowe i dni szkolne- 
go sportu. Te najbliższe zaplano- 
wano na jutro, na siódmą rocznicę 
śmierci Bronisława Malinowskiego. 
Przeżyją je mocno zwłaszcza pierwsza- 
ki, dla których przygotowano szczegól- 
nie sporo atrakcyjnych konkursów. 
Wszystko po to, aby już od początko- 
wych dni pobytu w szkole zasmakowali 
prawdziwej rywalizacji, polubili sport * 
— co najważniejsze — pozostali w nim 
możliwie najdłużej. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 


Na zdjęciach: 

1. Zbigniew Sowiński ze swoimi podo- 
piecznymi. Przed każdymi zawodami 
mają sobie sporo do powiedzenia 

2. Gra mieszana. Dorota Petrykow- 
ska i Krzysztof Bogucki stanowią naj- 
skuteczniejszą parę w ROJEASdZONA 
toruńskim 
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K ledyś byli nawet częstymi gośćmi 
naszej telewizji. Gdy miałem nie- 
wiele więcej lat od nich, z rozdziawio- 
ną buzią oglądałem transmisje ich kon- 
certów. | nie wiem, czy to ja się zesta- 
rzałem, czy też na parę lat' zrobiło się 
u nas o nich cicho... Aż tu nagle, pod 
koniec lata, wiadomość: przyjeżdżają! 
Za sprawą i dzięki staraniom „Expres- 
su Wieczornego”. 

Na samym początku konsternacja. 
Phi... to nie ci, a jakieś Piccolo Cora 
dell'Antońiano. Czyli figa z makiem 
Nie, jednak nie! Znowu wszystko przez 
tych dziennikarzy — pomylili nazwy. 
Owe znane u nas Zecchino d'Oro to 
jest właśnie Piccolo Coro, czyli ulubień- 
cy wszystkich maluchów w Polsce, jak i 
ich rodziców. Zecchino d'Oro to nazwa 
festiwalu muzycznego jaki co roku, w 
listopadzie, odbywa się w Bolonii, pod- 
czas którego Piccolo Coro dell'Antonia- 
no towarzyszy solistom z innych kra- 
jów. 

1 oto 29 sierpnia mali Włosi z (równie 
jak oni) Małego Chóru Antoniańskiego - 
przyjechali do Polski - 


3. Mając tak wspaniałą opiekunkę i dyrygenikę, nic dziwnego, że śpiewają tak znakomicie. lch sympatia go niej jest całkowicie 4. Kolorowe lagi państw na koszulkach firmy ,„Benetton” są chyba najlepszym 
odwzajemniana, a rodzinna atmosfera wyklucza jakiekolwiek kontlikty symbolem tego, że zespół stał sję już „„własnością” wszystkich 


część I, czyli 
AVANTI 
BAMBINI, 
AVANTI! 


Dobrze pewnie wiecie, jakie porządki 
panują teraz w Polskich Liniach Lotni- 
czych. Samoloty latają sobie jak chcą, 
nic też dziwnego, że Piccolo Coro przy- 
leciało do Warszawy w środku nocy, z 
parogodzinnym opóźnieniem. Z tego 
powodu trzeba było całkowicie zmienić 
plan sobotniego przedpołudnia. 

Nici wyszły ze zwiedzania Wilanowa 
i Zamku Królewskiego. Po krótkim spot- 
kaniu w ambasadzie włoskiej, na któ- 
rym w zastraszającym tempie pochła- 
niały olbrzymie ilości soków i ciastek, 
dzieci pojechały na krótkie zwiedzanie 
Warszawy. Króciuteńkie — zza szyb 
autokaru zobaczyły Krakowskie Przed- 
mieście, Nowy Świat, Łazienki. Tu obo- 
wiązkowe gromadne zdjęcie pod po 
mnikiem Chopina, jak się okazało ulu 
bionego kompozytora kierowniczki i dy 
rygentki chóru, pani Mariele Ventre 
Ale nie ma czasu na postoje, organiza- 
torzy zaganiają wszystkich artystów do 
autokarów i prędko na obiad. Trzeba 
posilić się przed koncertem. 


Lubiany i podziwiany od dawna, 


i, 


znany dotąd wyłącznie z telewiz, 
Piccolo Coro dell Antoniano 
śpiewał dla polskiej publiczności 


1.2. Nikt nie zaprzeczy, że supergwiazdą koncertów Piccolo 
Coro była malutka Stefania. Oblegana przez fotoreporterów, 
zawsze przed całym zespołem, na pierwszym miejscu. To ona 
w imieniu chóru składała kwiaty pod pomnikiem Chopina i 
obok pani Mariele Ventre najczęściej odbierała życzenia i gra- 
tulacje 


część II, czyli 
KTO 
NAJBARDZIEJ 
SZKODZI 
DZIECIOM 


Chcielibyście wiedzieć, jak było na 
koncercie? A, nie! Ten smaczny kąsek 
zostawimy sobie na koniec. Jak avanti, 
to avanti — przenosimy się w czasie i 
miejscu. 

Wcześnie rano, w niedzielę, mali 
chórzyści pojechali do Niepokalanowa 
Wyobraźcie sobje zdziwienie zgroma- 
dzonych w kościele polskich wiernych, 
gdy księża zaczęli odprawiać mszę... w 


5. Szal kolorów i radości. Mali Włosi obdarowani przez polskich przy- 
jaciół po warszawskim koncercie 

6. Aby zebrana na krakowskim Rynku publiczność mogła posłuchać 
popisowego numeru Stefanii, trzeba było postawić dla niej specjalny 
podest. Zawsze wpatrzona w panią Mariele, śpiewała chyba specjalnie 
dla niej 


poz="—— 


Położony na zachodnim krańcu Himalajów masyw oddalony jest zaledwie dwa- 
dzieścia kilka kilometrów od rzeki Indus. Główna grań biegnie łukiem od południowe- 
go zachodu ku północnemu wschodowi, Od przedwierzchołka (7910 m n.p.m.) odcho- 
dzi ku północy boczna grań dzieląca północną flankę na dwie ściany: północną i pół- 
nocno-zachodnią. Drogi do masywu wiodą trzema dolinami: Rankhiot, Rupal.i Diamir, 
którymi spływają lodowce o tych samych nazwach. Z 

Nazwa góry jest mianem kaszmirskim wywodzącym się z sanskrytu (Nanga Parra- 
ta) | oznacza „Nagą Górę". Miejscowi używają także nazwy Diamir — czyli „Król 
Gór”. Ą ó . - - 

Historia zdobywania tego dziewiątego pod względem wysokości szczytu Ziemi 
miała swój początek w 1895 roku, kiedy to brytyjscy alpiniści dotarli do doliny Diamir, 
"a stamtąd.na wysokość 6100 m n.p.m. W następnych latach szczyt Nangi Parbat ata- 
- kowali Niemcy, Austriacy i Brytyjczycy. Mimo wielu poniesionych ofiar, wierzchołek 
został dziewiczy aż do 3 lipca 1953 roku, kiedy to Hermann Buhl — uczestnik nie- 
miecko-austriackiej wyprawy pod kierownictwem Karla Marii Herrligkoffera wszedł 
'szczyt drogą od północy z lodowca Rankhi. y 
a 1978 roku sensacyjnego, samotnego wejścia nową drogą na ścianie Dia- 
Reinhold Messner. Polacy natomiast w składzie: Jerzy Kukuczka, And- 
inrich, Sławomir Łobodziński wraz z towarzyszącym im Meksykaninem 
okonali pierwszego wejścia na szczyt południowo-wschodnim 
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7. Małe podium az się niebezpiecznie zachwiało, gdy na scenę Sali 
Kongresowej wniesiono olbrzymi tort dla zespołu — prezent od war- 
szawskiego „Hortexu”. 

8. Dziewięciolelnia Daniela (po prawej sironie), solistka w tak dobrze 
nam znanej „Kaczce Dziwaczce”. Byta strasznie nieśmiała | na słowa: 
„wywiad dla „ŚM” — schowała się za talę ć 


OOPS EAE Re Janusz Plewniak . 
; SE ' 


języku włoskim. Dopiero pod koniec 
wyjaśniono im przyczynę tej niezwy- 
kłości, a na dowód prawdy chór zaśpie- 
wał prześliczną piosenkę „Pozdrawiam 
Najświętszą Pannę 

Z Niepokalanowa już tylko krok do 
położonej nad śmierdzącą rzeczką — 
Utratą, Żelazowej Woli. I tu znów za- 
wiedli dorośli. Cała grupa przyjechała 
za późno i zdrowo naprzeszkadzała 
podczas trwającego już koncertu chopi- 
nowskiego. Panowie z telewizji oczy- 
wiście musieli mieć „ujęcie'' małych 
Włochów zasłuchanych w muzykę na- 
szego wspaniałego kompozytora. Nie 
było już miejsc na ławkach przed dwor- 
kiem, to kazali im stanąć prawie w sa- 
mych drzwiach, przy czym było mnó- 
stwo szumu i zamieszania. Dzieci mu- 
siały się rozebrać do swoich reprezen- 
tacyjnych strojów, ale przedtem trzeba 
je było odnależć. Bo czy to kogoś dzi- 
wi, że zamiast słuchać fortepianowych 
dźwięków wolały ganiać po parku w 
poszukiwaniu wiewiórek? 

Ale to jeszcze nie koniec popisów 
dorosłych. Znany wam zapewne dobrze 
z Teleranka pan uparł się, że przepro- 
wadzi wywiad z panią Ventre. Zaciąg- 
nął ją pod pomnik kompozytora i zapy- 
tał m.in. o to, co czuje jako Kawaler 
Orderu Uśmiechu. Pani Ventre na to, że 
nie otrzymała takiego odznaczenia. A 
gdyby pan Teleranek był do końca na 
sobotnim koncercie w Warszawie, do- 
wiedziałby się, że ten order ma być 
wręczony dopiero za kilka dni na kra- 
kowskim Rynku. Widocznie po nakręce- 
niu kilkunastu minut z występu Piccolo 
Coro doszedł do wniosku, że swoje 
zrobił i poszedł sobie. To się nazy- 
wa „strzelić gafę''! 


część III, czyli 
GDZIE CI 
FACHOWCY?! 


Robimy znowu woltę w czasie. W pu- 
stej jeszcze Sali Kongresowej Pałacu 
Kultury i Nauki zaczyna się jedyna pró- 
ba przed koncertem. Była ona przede 
wszystkim potrzebna reżyserowi, aku- 
stykom, operatorom świateł i całej 
reszcie. Mali artyści, jak się okazało, 
byli znakomicie przygotowani, gorzej z 
dorosłymi współtwórcami koncertu. Na- 
gle wszyscy fachowcy gdzieś zniknęli i 
r ser, pan Mieczysław Gajda, nieżle 
się nabiegał i nagadał, zanim potrzeb- 
nych ludzi na miejsce ściągnął. Ale się 
udało. Można zaczynać 

Zapełniona kwiatami scena, granato- 
we tło z migocącymi gwiazdeczkami, 
gra kolorowych świateł zachwyciły 
wszystkich. Najbardziej samych wyko 


Na krakowski Rynek z całej 
Polski zjechali ci, którym nie 
udało się zobaczyć i posłu- 
chać śpiewających bolończy- 
ków ani w Warszawie, ani w 
Poznaniu czy Zabrzu. Gazety 
pisały potem o „nieprzebra- 
nych tłumach'”, a uczestnicy 
tego plenerowego koncertu 


opowiadali o 100 tysiącach 
widzów. 

Poza — jak wszędzie chy- 
ba — porywającym wystę- 


pem Piccolo Coro, było jed- 
nak w Krakowie wydarzenie 
niecodzienne.To tutaj właśnie 
pani Mariele Ventre otrzyma- 
„ła tak bardzo zasłużony Or- 
der Uśmiechu. | tu dygresja. 
Zadaję sobie pytanie (a może 
lepiej je zadać kapitule orde- 
ru), dlaczego ten jedyny or- 
der przyznawany przez dzie- 
ci, wręczany jest... przez do- 
rosłych? Dzieci jak zwykle 
trzymają kwiatki i tacę z od- 
znaczeniem. Robią za 
wdzięczną dekorację. Wraca- 
jąc zaś do koncertu, już do 
samego końca były wielkie 
dziecięce przeboje, które po- 
woli wszyscy wkoło zaczyna- 
ją nucić. Piękna piosenka w 
tak cudownym wykonaniu 
musi bowiem podobać się 
każdemu 


nawców. Oczarowane dzieci nie mogły 
się powstrzymać od głośnych okrzyków 
i braw dla twórcy scenografii, pana 
Bronisława Modrzejewskiego. Potem 
był koncert... reżysera, który sądzi chy- 
ba, że dziecięca publiczność to głupiut- 
ka publiczność i podoba jej się najbar- 
dziej ten, kto na scenie gada głupstwa. 
Ile razy możemy się śmiać, gdy ktoś 
każe tym, co jedli śniadanie i obiad, 
podnosić do góry ręce i nogi, by wresz- 
cie stwierdzić, że mimo przejściowych 
kłopotów z zaopatrzeniem, młodzież 
mamy dorodną? Itp. itd. 

Przykrym zgrzytem próby, już na ko: 
niec, było zachowanie choreografa ze- 
społu „Varsovia'” występującego w fi- 
nale koncertu obok włoskiego chóru. 
Jakże był inny od pani Ventre. Krzy- 
czał, popychał, denerwował siebie 
dzieci. Nic dziwnego, że „piccolacy” 
wpatrzeni byli w swoją panią jak w 
obrazek. Czarowała wkoło spokojem i 
dobrocią. 


część IV, czyli 
JABŁUSZKO 
ITALO 
-POLACCO 


Koncert. Kto nie widział i nie słyszał, 
ma czego żałować. I to stokrotnie, bo 
takie cudne rzeczy rzadko się zdarza- 
ją. Sala wypełniona po brzegi. Wiele 
miejsc miało podwójne obsady: mama 
lub tata, a na kolanach dziecko. Miej- 
sca stojące i te na podłodze też były w 
cenie. Publiczność, złożona pół na pół 
z dzieci i dorosłych, znakomita. Znają- 
ca się na rzeczy, serdeczna i żywioło- 
wo reagująca na każdą nową piosenkę. 
Atmosfera koncertu podgrzewała się 
coraz bardziej, by na koniec zrodzić 
prawdziwą owację. 

Piccolo Coro zaśpiewało 18 piose- 
nek, z których naprawdę nie sposób 
wybrać kilku najlepszych. Wszystkie to 
prawdziwe dziecięce przeboje. Melo- 
dyjne, rytmiczne, na długo pozostające 
w uszach. Trzeba jednak wspomnieć o 
kilku. Wyobraźcie sobie, że zaśpiewały, 
i to po polsku (!), „Kaczkę*dziwaczkę”” 
Solistką była 9-letnia Daniela, której 
mama urodziła się w Polsce. ż 

Kolejne polskie akcenty to śpiewane 
razem z Marcinem Ziółkowskim „„Czer- 
wone jabłuszko” oraz nowa zupełnie 
piosenka „Abeccedario polacco'”. Napi- 
sana specjalnie dla zespołu przez pa- 
nów Trzcińskiego i Młynarskiego, w ni- 
czym nie ustępowała pozostałym prze- 
bojom. A jakże wymownie zabrzmiała 
w ich wykonaniu piękna, wzruszająca 


piosenka, „We are the world”. Nie 
wiem, czy to po niej dostali największe 
brawa, czy teź przy „Walczyku musz- 
ki”, gdzie swoje urocze solo miała ma- 
skotka chóru, 3-letnia Stefania. 

Oj, wzruszeń i radości było co nie 
miara. Ciekawscy | ci, którzy się nie 
dostali na koncerty, niech polują na 
płytę i kasetę, bo mają się ukazać je- 
szcze w tym roku. Pierwsze egzempla- 
rze kaset można było kupić na koncer- 
cie warszawskim. Kolejka była oczy- 
wiście ogromna. 


część V, czyli 
ONE NIE SĄ 
GWIAZDAMI 


Tak scharakteryzowała pani Mariele 
Ventre swoich wychowanków. Frances- 
ca, Daniela, ich koleżanki i mniej liczni 
koledzy po prostu wspaniale bawią się 
śpiewaniem. W czasie wykonywania 
utworów są zapatrzone w swoją dyry- 
gentkę i całkowicie pochłonięte tym co 
robią. Kołyszą się w takt muzyki, przy- 
tupują, a wszystko to z ogromną radoś- 
cią, swobodą i wdziękiem. 

Na pewno jest to zasługa rodzinnej 
atmosfery w zespole, ale i systema- 
tycznej pracy. Ćwiczą do 2 godzin 
dziennie, prócz tego mają lekcje tańca 
i gry na instrumentach. Zaczynają bar- 
dzo wcześnie. Do chóru przychodzą 
dzieci, które jeszcze ledwo mówią, ta- 
kie trzyletnie brzdące. Zaś gdy kończą 
12 lat, muszą się z nim rozstać. 

Prawie każdego roku, w czasie waka- 
cji, zespół wyjeżdża za granicę. Nie tyl- 
ko u nas jest przecież tak popularny. 
Słuchaczom w wielu krajach przedsta- 
wia piosenki ze swego przebogatego 
repertuaru. Nagrał ich około 600, z cze- 
go do tej pory uskładano ponad 40 płyt 
długogrających. A to wszystko siłami 
zaledwie kilku osób. Pani Ventre ma do 
pomocy jeszcze asystentkę, technika 
zajmującego się tym, aby zespół 
„brzmiał” na koncertach, i jednego 
kompozytora, który opracowuje aranża- 
cje piosenek. Pomagają także zakonni- 
cy z Instytutu Antoniańskiego, przy któ- 
rym zespół istnieje. | naturalnie — ro- 
dzice, bardzo chyba zadowoleni, że ich 
pociechy mają takie wspaniałe zajęcie. 
Jakby dobrze znali maksymę pani Ven- 
tre: „Dziecko jest jak gąbka — wciąga 
wszystko to, co mu się daje. Dlatego 
powinno się baczyć, by dostawało tylko 
to, co najlepsze i najpiękniejsze". 

| może to właśnie jest tajemnicą suk- 
cesów chóru istniejącego od prawie 25 


lat? 
PIOTR JAWORSKI 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Po kliku „gatach”” ten wspaniały order przypadł wreszcie jakże wiaściwej osobie. Redak- 
tor naczelny „Kuriera Polskiego”, Radosław Ostrowicz, zgodnie z przeł zmia pasuje 
różą panią Ventre na Kawalera Orderu Uśmiechu 


| 


Piękna idea pomocy ludziom najbardziej jej potrzebującym znalaz 
ła poparcie w środowisku muzyków. Wszyscy pamiętamy koncerty 


organizowane i realizowane przez samych muzyków. Sztandarowym 
PO POLSKU! był legendarny już Live Aid. Polscy muzycy nie chcieli stać na ubo 
p GzU 


Od 10 do 18 października w największych halach (Katowice 10 
wrocław 12, Poznań 14, Bełchatów 16, Gdańsk 18 paź 
dziernika) odbędą się koncerty opatrzone tytułom NASZ WSPÓLNY 
ŚWIAT. Weżmie w nich udział czołówka polskiego rocka starzy 
młodzi | najmłodsi wykonawcy tej muzyki: zespoły Kombi, Lady Pank 
Lombard, TSA, Daab, Gedeon Jerubbaal, laureat ostatniego fosti 
walu jarocińskiego, Czesław Niemen I prawdopodobnie znany z 
testiwalu sopockiego |... nie tylko! AWTOGRAF! O programie koncer 
tów — za tydzień, dziś jeszcze o piosence (finałowej (jej słowa znaj 
dziecie też za tydzień), skomponowanej przez Jana Borysowicza, do 
tekstu Małgorzaty Ostrowskiej Marka Piokarczyka i Krzysztoła Ruciń 
skiego. Będzie to absolutny hit! Że ma rację, przekonacie się o tym 
już niebawem, kiedy to po raz pierwszy zostanie ona zaprozentowa 
na w radiu i telewizji (około 20 października). Wspaniale nagrana, ja 
ko żywo przypomina „We Are the World". Miejmy nadzieję, że zyska 
takąż popularność. 


Nasz wspólny swiat 


j EB Organizatorem całego przedsięwzięcia jest Młodzieżowa Agencja 
|. - | Kultury ZSMP | Polski Komitet Solidarności z Narodami Azji, Afryki i 
Ameryki Łacińskiej. Dochód z koncertów ma zasilić Fundusz Solidar 


I OORTEKOJ ności 


— Ile masz lat? 

— Wszyscy mówią mi, że jestem jeszcze młoda... 

— No właśnie... Recepta na popularność jest pro- 
sta: wystarczy wmówić wszystkim, że mają po dwa- 
dzieści lat — i... sukces ma się w kieszeni...? 

— Zawsze, gdy coś się mówi, to jest to proste. W 
gruncie rzeczy tak chyba nie jest... 

— A jak jest naprawdę? 

— Dużo pracy... Myślę, że dobrze jest, gdy 
wcześniej pewne sprawy sobie ustalimy, jakąś drogą 

" obraną pójdziemy... 

— (o trzeba zrobić, żeby piosenka stała się ta- 
kim przebojem jak „Mamy po dwadzieścia lat? 

— Wiele zależy od kompozytora. Ważny jest 
szlągwort — czyli tu to stwierdzenie: „mamy po 
dwadzieścia lat”... 

— Malina to Twój pseudonim, także imię... 

— Chciałam, żeby tak było. Nie jestem wpraw- 
dzie zachwycona swoim imieniem, ale nie chciałam 
go zmieniać. Uważam, że coś có jest naturalne — 
jest najlepsze. Pragnęłam aby ci, którzy znają mnie z 
estrady i całkiem prywatnych spotkań, tak samo się 
do mnie zwracali... 

— Debiutowałaś u boku gwiazdora jednego se- 
zonu — Marka Antonellego... 

— To był przypadek, jedna z wielu niespodżia- 
nek... 

— Prawdziwy start to Ogólnopolski Młodzieżowy 
Przegląd Piosenki i opolskie Debiuty... 

— Jest to właściwa droga dla młodych, początku- 
jących wykonawców. Brałam udział w warsztatach 
piosenkarskich organizowanych przed OMPP. Te za- 
jęcia wiele mi dały, pozwoliły także uwierzyć w sie- 
bie. Doskonaliłam potem piosenkarski warsztat w 


rozmowa 
Ą 3 
jeszcze wakacyjna 
studium piosenkarskim istniejącym przy poznańskich 
ZPR-ach. Te wiadomości, umiejętności, te doświad 
czenia wykorzystuję teraz w swojej pracy 


— W tym roku pojawiłaś się znów w Opolu, by... 
zdobyć obiektywy fotoreporterów... 

— Bardzo byłam nagrodą przyznaną mi przez fo 
toreporterów zaskoczona, bardzo im za nią dzięko: 
wałam. To także forma pomocy młodemu wykonaw- 
cy, forma promocji 

— (o to znaczy być pod opieką artystyczną Ale- 
ksandra Maliszewskiego? 

— To znaczy bardzo wiele! Właściwie wszystko 
mu zawdzięczam: repertuar — piosenka „Mamy po 
dwadzieścia lat” jest jego. Alek jest wobec mnie wy- 
magający, ale... mnie się to podoba. Chcę pracować, 
chcę śpiewać coraz lepiej, coraz ciekawsze piosen- 
ki.: 

— Dzięki Tobie... mamy po dwadzieścia lat. Czy 
nadal będziesz nas odmładzać? 

— Tak, samopoczucie jest ważne... Ja sama jed- 
nak wkraczam już w dorosłe, odpowiedzialne życie 
estradowe, o czym świadczy propozycja ze strony 
firmy Arston nagrania pierwszej płyty długogrającej 
Ale... radosnych, pogodnych piosenek na pewno na 
niej nie zabraknie.. 

Fot. Ryszard Radowiecki 


Muzyka: Aleksander Maliszewski 
Słowa: Tomasz Kordeusz 


PRZEBÓJ WAKACJI!!! 


MAMY PO DWADZIEŚCIA LAT 


To był mój pierwszy ktoś 
Chłopak z fryzurą jasnoblond 
Zjawił się nie wiem skąd 
Przystojny taki jak James Bond 
W moje życie nagle wszedł 
Zmienił treść szarych dni 
Jeszcz dziś trwa ten film. 
Ref. Mamy po dwadzieścia lat 
Własną miłość, włashy świat, 
Prywatne chmury 'i szklane góry 
Kilka ważnych słów i prawd 
Żagle, w których zawsze wiatr 
A w oczach zawsze blask. 
Bo jest nam tak wspaniale, gdy 
Jesteśmy my i noc, 
Motel wita nas i płynie czas 
Gdy wtuleni twarzą w twarz. 
Ref. Mamy po dwadzieścia lat... 
Własną miłość, własny świat 
W ciągłym zachwycie pomysł na życie 
Kilka ważnych słów i prawd 
Żyje gdzieś głęboko w nas 
A w oczach zawsze blask. 


HAT 
SMAK... 
T OJ E ST r a J 
ST TO! 
Znacie tę imprezę pod inną nazwą, bo wiele o 
niej pisałem. Pisałem, piszę... i tak już dziesięć lat! 
Tak, tak... Kiedyś Spotkanie Twórców i Wykonawców 
Piosenki Amatorskiej — dziś Spotkania Młodych Au- 
torów i Kompozytorów Piosenki (trafna zmiana na- 
zwy — wiadomo, jubileusz zobowiązuje!) odbędzie 
się po raz dziesiąty! Bardzo tę imprezę polubiłem. 
Organizowana w Myśliborzu przez ludzi bez reszty 
jej oddanych ma — jak to się mówi i pisze — spe- 
atmosferę: _ nieskrępowanego, radosnego i... 


+ uwagi 
udział a którzy potrafią nie tylko skomponować pio- 
- senkę, a do na R ale także... interesująco 


skiego 3, tel. 27-23 i 23-64). Jego organizatorzy (w 
starym, sprawdzonym składzie) zapraszają wszystkich 
zainteresowanych. Na zgłoszenia poparte nutami i 
tekstami co najmniej dwóch piosenek, ewentualnie 
kasetą z ich zapisem czekają do końca września. 
Adres podałem... Na wszelki wypadek kontaktujcie 
się telefonicznie. Nie przegapcie szansy! Zapiszcie je- 
szcze jeden: adres: Wojewódzki Dom Kultury — ul. 
Wał Okrężny 36/37 66-400 Gorzów Wielkopolski 
(do każdego adresu dołączcie dopisek: SMAK). 

Nie muszę pisać, że program dziesiątego spotkania 
będzie szczególnie atrakcyjny, choć nie zabraknie w 
nim pozycji stałych: warsztatów prowadzonych przez 
znanych kompozytorów i autorów tekstów, koncer- 


tów konkursowych. Laureaci otrzymują oryginalne . 


nagrody: Hebanowe, Dębowe i Sosnowe Szczeble do 
Kariery. Poza nimi nagrody dodatkowe, nie mniej 
cenne, ufundowane między innymi przez Związek 
Polskich Autorów i Kompozytorów ZAKR, patronują- 


_cy spotkaniu. Wielu laureatów spotkań zasiliło jego 


szeregi. 
SMAK... to jest naprawdę TO! 


TI WAS TWENTY 
YEARS AGO TODAY .. 


„W 9 dni 
dookoła Verne'a" 


Telewizyjny konkurs ze znajo- 
mości powieści Julesa Verne'a za- 
ony! 

- Oto prawidłowe odpowiedzi na 
dziewięć pytań postawionych przez 
pana Winicjusza Łachacińskiego w 
zasie dziewięciu wakacyjnych 
ramów Teleferii: 


znajduje się wulkan 


Stromboli? 

"Na Wyspach Liparyjskich 

2. Jak miał na imię pies kapitana 
_Hatterasa? 


gą. Co znalazła załoga jachtu Dun- 
cana we wnętrzu złowionego reki- 
na? 
"_ Dane geograficzne położenia za- 
ginionego statku kapitana Granta 
a: Czyj portret wisi w bibliotece 
- kapitana Nemo w Nautiliusie? 
-_ Tadeusza Kościuszki 
_5. Jak brzmi nazwa wyspy, na któ- 
rej znaleźli się rozbitkowie „Taje- 
- mnicza wyspa”? 
Wyspa Lincolna 
6. Czy J. Verne umiejscowił do- 
8 kładnie źródła Nilu? 
| Tak 
7. Jak nazywa się główny bohater 
_ wyprawy na Księżyc? 
__ Ardan 
_ 8. Jak nazywa się rakieta, która 
poleciała dookoła Księżyca? 
- Columbiada 
9. Kto ratuje załogę z rozbitego 
_ statku („„Piętnastoletni kapitan'')? 
Dick Fand * 
RERERAAASW ZDJ O 7000 700 101714. 
Koło 
sprzed 45 wieków 


GENEWA (PAP). Kto i kiedy pierwszy 
raz posłużył się kołem? Rozwiązanie 
zagadki wcale nie jest łatwe. Jeśli cho- 

_ dzi o Europę, to dotychczas uważano, 
że właśnie tu żył pierwszy wynalazca, 

_ chociaż nie potwierdzały tego wykopali- 
ska. Najstarsze znalezione przez ar- 

_ cheologów koło — jak oceniono — li- 
czyło ledwie 27 wieków. Istnieją „na- 
macalne' dowody, że ludy innych kon- 
tynentów, a mianowicie Afryki Północ- 

_ nej i Azji wcześniej posługiwały się 
tym wynalazkiem. 

Ostatnio jednak los uśmiechnął się 

_" do tych, którzy wierzyli, że koło jest 
wynalazkiem europejskim. Otóż nie- 
__ dawno w Szwajcarii, nad jeziorem Neu- 
_ chatel, przy prowadzeniu robót zie- 
__mnych natrafiono na koło, którego wiek 
okręślono na 2500 lat p.n.e. „Wyprodu- 
kowane” przed 45 wiekami, jest naj- 
starszym znaleziskiem tego typu nie 
_ tylko w Europie, ale i na świecie. Usta- 
_ lono, że części pełnego koła zostały 
_ wykonane z drzewa klonowego, nato- 

miast spajające je listwy z drzewa je- 
__ slonowego. Do połączenia tych elemen- 
_ tów użyto klinów w kszałcie „jaskółcze- 
go ogona”. 


Każdy znajdzie tu coś dla sioble. Nasz sobotni ką: 
cik uniwersalnych łamigłówek, zadań I logicznych 
zagadek — gwarantuje glmnastykę umysłu, rolaka I 
rozrywkę! Co tydzioń — nowa porcja. A więc — do 
przyszłej soboty! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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Jeśli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłówki dzi- 
siejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę za wytrwałość na- 
rysować sobie obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć li- 
niami prostymi kolejne pufkty od pierwszego do ostatniego. 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz uważnie na ten rysunek, a bez trudu wyodrębnisz 
wzrokiem w jedną całość sylwetkę pewnego sympatycznego 
zwierzaka. Weź teraz kredki lub kolorowe flamastry i poko- 
loruj obrazek następująco: fragmenty z dużymi punktami — 
kolorem, w jakim chciałbyś mieć kota; fragmenty z małym 
punkcikiem — kolorem wybranego tła; fragmenty z dwoma 
punkcikami — potraktuj jakó strefę cienia. Obszary bez 
punktów pozostaw białe. 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je do 
diagramu, a następnie z liter, które znajdą się w oznaczo 
nych polach ułóż nazwę drzewa liściastego — rozwiązanie 
zadania” Prześlij je w ciągu Z dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 642 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udzial w losowaniu na 


gród 
ZNACZENIE WYRAZÓW 


PRAWOSKOŚNIE: 1) fiołek trójbarwny, 3) roślina, której 
ususzone lodyżki z liśćmi używane są jako przyprawa, 5) 
róża lub narcyz, 7) drzewo o liściach luskowatych i kuli 
stych szyszkach, rosnące w krajach śródziemnomorskich, 
9) roślina podobna do konwalii mieszoksztaltnej, uprawia 
na na zielony nawóz w Afryce i płd. Azji biblijna miejsco: 
wość, kojarzące się z zamianą wody w wino + część 
wielkiej Brytanii, ze stolicą Cardiff), 12) kolczasty krzew 
ogrodowy o jadalnych owocach 13) roślina lecznicza z ro- 
dziny baldaszkowatych (anagram wyrazu Niemka), 14) dy: 
nia (lub pękate naczynie szklane). 


LEWOSKOŚNIE 2) borowik lub maślak, 4) z figą i makiem 
(w powiedzeniu), 6) drzewo iglaste, roślina pasożytująca na 
korzeniach różnych roślin albo epidemia (potocznie), 10) 
dalia, 11) „diabelski” grzyb trujący, 13) różanecznik, 15) 
kwiat jesienny. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 635 
z 94 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 08.08.1987 r. 
Poziomo: pokład, bidon, debet, bławat, Katania, ara, le- 
wica, Spa, tek, najazd, lit, koralik, ironia, bakan, Liwia. 

* Pionowo: podwale, Kon, ład, debata, Biała, tenis, bratek, 

akacja, apatia, wianki, korab, plakat, zdrowie, linia, nur, lin. 
Nagrody wylosowali: 
Agnieszka Bartkowska — Rewal, Małgorzata Bierejszyk — 
Szczecin, Dariusz Kępa — Wieluń, Katarzyna Kościelna — 
Kotlin, Ewelina Kowal — Tychy, Paweł Ohirko — Biłgoraj, 
Dariusz Pawusiak — Lublin, Krzysztof Rogoń — Zawiercie, 
Maciej Wellenger — Poznań, Paweł Wiśniewski — Toruń. 


UKOŚNIK 
BOTANICZNY 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
y NA 636 
z 97 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 15.08.1987 r. 
Mądry rozpoznaje wady przyjaciół i zalety wrogów. 
Nagrody wylosowali: 
Dominik Dymara — Staniątki, Zdzisław Igielski — Ostrów 
Wlkp. Leszek Latarski — Wodzisław Śl, Aneta Lisowska 
— Kielce, Rafał Littwin — Gdynia, Sylwia Mielimonka — 
Rybnik, Urszula Rembisz — Kraków, Rafał Sikorski — War- 
szawa, Marcin Smutny — Łomża, Renata Ziemkiewicz — 
Inowrocław. 


LABIRYNT Z GRZYBAMI 


W Abrakadabrze też grzybobranie. Przed tobą — grzybowy labirynt; jego 
wejście i wyjście oznaczone są odpowiednimi strzałkami. To jasne, że trze- 
ba odbyć drogę od wejścia do wyjścia, ale po drodze trzeba również ze- 
brać dokładnie 34 grzyby, oznaczone dużymi punktami. Nie rozmyślaj, star- 


tuj, a nuż ci się uda!? 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


ODPOWIEDZI 


W tym układzie rysuneczków zaszyf- 
rowane są matematyczne działania na 
liczbach. Każdy rysuneczek to jedna 
cyfra. Powtarzające się w tym układzie 
takie same rysuneczki oznaczają po- 
wtarzające się takie same cyfry. Działa- 
nia wykonujemy zgodnie z ich znakami, 
zarówno w kierunku poziomym, jak i 


pionowym. Start! drzewa!  ( 


Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


CO TO JEST: gratis — to dar- 
mo, bezpłatnie (odp. „b”). ZA- 
DANIE-BŁYSKAWICA: 
kwadrat z czterech kwadratów, 
drugi kwadrat — z dziewięciu 
kwadratów. JEDNA Z TRZECH: 
tylko dama 3 jest wiernym lu- 
strzanym odbiciem. SZUKAJ, A 
ZNAJDZIES$Z:) można znaleźć 
tylko prze jmiot nr 6; obejrzyj 
jeszcze raz /dokładnie pień 


ry nowych „par” | sprawdź za ty- 


dzień w prawidłowych odpowiedziach. 


Jeśli przyjrzysz się uważnie — stwierdzisz, że tak ustawione pa- 
rami „twarze” | „plecy” nie pasują do siebie. Wprowadź tu właści- 


jeden 


wy porządek! Zanotuj numery 


CO TO JEST? 


Co to jest TAPIOKA? Tylko jedna z trzech po- 
niższych odpowiedzi jest prawdziwa. Która? 

a) Mięczak morski rozpuszczający skały. 

b) Zgranulowana mączka z manioku lub zie 
mniaków. . 

©) *"--pański taniec ludowy z kastanietami. 


— Operacja potrwa ze cztery godziny. Niech pani potem 


— A tam! Doktor nie doktor, wszyscy oni tacy sami. Jednej 
pani z Sienkiewicza ulicy, to po takiej samej operacji zaszyli w 
brzuchu nożyczki i szpulkę nici. I też gorączkę miała, przed- 
stawiało się jej, że coś ją po brzuchu tnie a tnie. Tak się mę- 
czyła, tak się męczyła, a doktorzy po brzuchu ją gnietli i gniet- 
li i nic nie czuli. Aż jednego właśnie dnia w tym danym szpita- 
lu mają taką więcej ważną operację, narzędzia szykują, czy- 
szczą — a tu nożyczek nie mal No, to dopiero zaczął się 
krzyk! Nożyczki i nożyczki! Aż dopiero jedna pielęgniarka taka 
była przytomna i woła: a czyśmy tej pacjentce z Sienkiewicza 
tych nożyczek w brzuchu nie zostawili? No i dopiero po nią ja- 
dą, pięknie przepraszają, na stół kładą, ledwie trochę nacięli, 
a tu masz: nożyczki z brzękiem na podłogę wypadają. Tak było. 
Dlatego sobie myślę, że z panią starszą może być tak samo! 

Fela słuchała z otwartymi oczami. Co prawda Celina nie 
skarżyła się na żadne bóle i uparcie tłumaczyła, że właściwie 
nic jej nie jest, ale temperaturę miała wysoką i zadrzemywała 
chwilami, dysząc jak złapany wróbel. — Z czego ta gorączka, 
na Boga? Nie ma co — pomyślała w panice Fela — trzeba 
wezwać Gucia. Ostatecznie to on ją operował. 

Telefon był w pokoju Celiny, która zaczynała jęczeć przej- 
mująco na samą propozycję wezwania lekarza, więc trzeba 
było dzwonić od Sabinki, snującej przeraźliwym szeptem naj- 
czarniejsze proroctwa. I to dziecko w końcu sierotką zostanie! 
— wykrzyknęła załamując ręce. A czy je Pani chociaż przewi- 
nęła? — zainteresowała się praktycznie. 5 


— Co pani wymyśliła? Jaka sierotka? — syknęła Fela roz- 
paczliwie, bo dostała wreszcie połączenie ze szpitalem i cze- 
kała, kiedy odezwie się Gucio, po którego posłała. 

— No nie musi mnie pani zwodzić — rzekła z obrazą w gło- 


sie Sabinka — że ten Adaś, to nie własna krew naszej pani. . 


Jak wczoraj wieczorem pani sobie siedziała u koleżanki, to 
pani starsza z łóżka się zwlekła i poszła posiedzieć przy ma- 
łym. I okno zamknęła, co je pani zostawiła otwarte. Kto to wi- 
dział, żeby dziecko... a 

Naraz odezwał się telefon. Fela-chwyciła słuchawkę. 

. — Ojciec! Ojciec się znalazł! Zabrzmiał przeraźliwie głos 
Gucia, jednocześnie zdyszany i wesolutki. — Wszystko już 
mamy z głowy! Do widzenia, bo zaraz mam operację! 

— Panie doktorze! — wrzasnęła, jak mogła najgłośniej Fe- 
la. — Żaden ojciec... 

— Jak to? — zdumiał się Gucio. — To kto? 

— Żaden ojciec mnie nie obchodzi. To pani Celina jest cho- 
ra i musi pan zaraz... — nagle zorientowała się, że w słu- 
chawce panuje cisza absolutna. — Panie doktorze? — spytała, 
ale po prostu połączenie było przerwane. 

— No i co? Nie przyjdzie? Widać ma nieczyste sumienie! 

Fela machnęła ręką i nakręciła numer po raz drugi. 

— Pana doktora Grabowskiego poproszę. To pilne! 

— Doktor Grabowski jest na sali operacyjnej. Nie możemy 
go wezwać. : 

— A kiedy będzie wolny? To strasznie pilne. 


próbuje. Albo jeśli pani ma telefon, to wieczorem do domu. 

— Mam — powiedziała złamanym głosem Fela i powiesiła 
słuchawkę. 

— Tak, tak. Jak ich potrzeba, to ich nie ma. Niech pani choć 
to dziecko ratuje. 

Prawda! Dziecko. Nie przewinięte, nie nakarmione. Pewnie 
wyje już wniebogłosy. Porwała się w stronę drzwi. 

— ldzie pani? Zapytała Sabinka. — A jeżeli tam już trup? 

— Nic mu się przecież nie mogło...— wyjąkała przerażona 
Fela. 

— Ja nie mówię o małym. Dzieciak to jak psiak. Nic mu nie 
zaszkodzi. Ale pani starsza... z 

Feli już nie było w pokoju. W drzwiach zawahała się przez 
sekundę, jakby jakiś prąd rwał ją jednocześnie w dwie strony. 
Adaś — czy Celina? Celina. 

Kiedy źle wyważonym skokiem znalazła się na progu pokoju 
lekko się chwiejąc, Celina uniosła głowę z poduszki i spojrza- 
ła na nią dużymi nieruchomymi oczami. 

— Felinko — szepnęła — żebyś mi tylko doktorów nie spro- 
wadzała! Mnie nic nie jest. Jestem tylko trochę osłabiona i to 
zaraz przejdzie. — Mówiąc to uśmiechnęła się słabo, jak 
dzielna mała dziewczynka na fotelu u dentysty, co rozłożyło 
Felę do reszty. 


Cdn. 


POJAZD ZOSTAŁ ROZEBRANY NA CZĘŚCI, 
Z KTÓRYCH ZROBILIŚMY BROŃ | RÓŻNE 
PRZEDMIOTY POTRZEBNE w GOSPO- 
DARSTWIE... 


CAŁA TRÓJKA PRZEBYWA 
TERAZ NA ŁOWACH. TO DOBRZY 
STRZELCY. JUTRO WRACAJĄ. 


ZARĄZ WYDAM,TYLKO PROSZĘ 
ABYŚCIE NIKOMU NIE < 
DAWALI DO ZROZUMIE- 
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Maria KFiiger 


Pójdę grzecznie do Gucia, wylłumaczę, dlaczego to nie ty, 
zapytam, w czym mogę pomóc — no, co jeszcze? Reszta do- 
piero się okaże. W każdym razie możesz więcej o tym nie 
myśleć. 

— Głupio, że cię w to ubrałam — westchnęła Fela — ale co 
mam robić? 

— Ale mnie się to strasznie podoba! Oczywiście nie mogę 
taty zostawić samego z całym sklepikiem, ale to się wszystko 
ułoży. Grunt, że przez te całe pięć dni mogę nie mieć ani 
chwili wolnej. D 

Fela zmieszała się. Zrozumiała, że Konstancja mówi zupeł- 
nie serio, jej małe, pulchne rączki splatały się i rozplatały raz 
po raz, bezradnie i żałośnie. 


— (oś ty! Zdałaś na pewno! — zapewniła ją gorąco. — Co 
za pomysł! Przecież ja też nie jestem wcale pewna... No i co? 

— Bo ty jesteś zrównoważona. A ja nie. Po prostu. 

— Ty? Co ty pleciesz! Jesteś „taka zaradna, taka energicz- 
na, tak sobie umiesz radzić z ludźmi”... To mi powiedziała Ce- 
linka, a jak może tak trzeźwo myślące stworzenie wpadać w 
panikę, miotać się w niepewności i w ogóle wymyślać sobie 
jakieś stresy? 

— (o ja z tobą będę gadać! Owszem, jestem cholernie 
praktyczna, zaradna i energiczna. Fakt! | co dalej? Nie wiesz? 
Bo ja wiem. Dalej będę coraz bardziej praktyczna, zaradna i 


energiczna. Będę robiła pieniądze, bo jak ma się inaczej wy-- 


ładować osoba tak zaradna i energiczna. Za dwadzieścia lat 
będę nieznośnym babskiem, którego wszyscy będą się bali. 
Może wyjdę za mąż, oczywiście za niewydarzone pacholę, 
które sterroryzuję dostatecznie szybko. Może będę miała dzie- 
ci, którym wykoślawię życie swoją zaradną i energiczną opie- 
ką. Może... 

— No, dosyć! — przerwała Fela. — Mnie się zdaje, że ty 
się sobą zachwycasz! A twój talent? 

— Nie mam żadnego talentu — powiedziała rozsądnie Kon- 
stancja. — ja tylko chciałabym go mieć! Udaję, że go mam. I 
przysięgam, że go będę miała. 

— Talent? — szepnęła Fela. 

— Talent. Nie wierzę w dary nieba. Nie jestem nawiedzona. 
Ale chcę sobie sama zdobyć to, co inni mają za darmo. Chcę 
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napisała Mądralówna na lem. 


gielły. Dla pewności jednak pyta: 
— Uporałaś się z tym sama? 


ta_. 
* 


ce do ucha swego sąsiada: 


k: 


widzę! 


mieć coś, czemu przyda się moja energia, zaradność i upór, 
kochana, i upór. 

Fela wracała od Konstancji błękitno-mrocznymi ulicami z 
lekkim zamętem w głowie. 

— Po co ona mi to wszystko mówiła — myślała. — Jutro 
będzie jej głupio i mnie też. Takich rzeczy przecież się nie 
opowiada! 


ROZDZIAŁ JEDENASTY 


Tymczasem, jak to zwykle w życiu bywa, nazajutrz Fela nie 
miała czasu, aby myśleć o niewczesnych zwierzeniach Kon- 
stancji ani nawet o całym zamieszaniu, jakiego obawiała się w 
szpitalu. Celina miała gorączkę. a 

— Od razu wczoraj wiedziałam, że, pani starszej coś jest 
— oznajmiła z zadowoleniem Sabinka. — Takie oczy miała 
jakby nieprzytomne. Moja mamusia, jak miała umierać, to też 
tak patrzyła. 

— Ci pani mi tu opowiada! — krzyknęła Fela. 

— Wiem, co mówię. Pani starsza miała tę operację parę ty- 
godni temu. I niby nic. Wszystko dobrze, tak się biedula cie- 
szyła, synusia naganiała, żeby jechał do tej swojej roboty. | 
nagle — trach! Gorączka. A wie pani, co to znaczy? Coś jej 
musieli w brzuchu zostawić! 

— Niemożliwe! Przecież to doktor... 


Dokończenie na str. 7 


NAUCZYCIELKA jest bardzo za- 
dowolona z wypracowania, które 


at 


panowania króla Władysława Ja- 


— Tak — odpowiada Mądra- 
lówna — tylko przy rozgromieniu 
Krzyżaków pomagał mi trochę ta- 


W TEATRZE pan Iksiński szep- 
— Ależ tu jest fatalna akusty 


— Ma pan rację, ja też nic nie 


